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Dzlenniki krakowskie omawiają przebieg dy- 
skusyi politycznej w Kole polskiem „Nowa Re- 
forma* słusznie zauważa, że hasło polityki 
wolnej ręki było oddawna głoszone przez Ko- 
ło polskie, ale, że należy tę wolną rękę zacho- 
wywać sobie przedewszystkiem wobec rządu i żą- 
dać od niego gwarancyj, że rząd spelni postulaty 
krajowe. Ale „Nowa Reforma*, która teraz jakoś 
bardzo się ubiega o względy p. Stap*nakiego, nia 
potrzebnie wygłasza ten aksyomat z pewnym 
przekąsem i wyrzutem pod adresem obecnego 
Koła polskiego. 

Możeby raczej „Nowa Reforma* wskazała w 
konkretny sposób, jaką to drogę ma obrać Koło 
polskie, aby zmusić rząd do większego szanawa- 
nia życzeń kraju? Rząd przecież niczego nie nro- 
bi bez nacisku ze strony parlamentu — a z pa- 
wnością Koło polskie dba o to, aby parlament 
mógł normalnie funkcycnować. Czyżby „Nowa 
Reforma" naprawdę sądziła, że Koło polskie wy- 
sługując stę awantnrniczej i negatywnej polityce 
tak zwanej „Unii Słowiańskiej" mogłoby skute- 
cznioj przyczynić się do uruchomienia parla- 
mentu ? 

„Czas“ we wstępnym artykule wskazuje na 
przykre skutki zbyt wielkiego zacietrzewienia par- 
tyjnego, którego odgłosy z Koła Polskiego prze- 
d stają się na zewnąt z i wywierają ten skutek, 
że obey politycy zaczynają się mięszać do we- 
wnętrznych spraw polskich, „Czas“ wyraża też 
nadzieję, że obraźliwe ataki na ministra Bilińskie- 
go re strony Czechów—zostana należycia odparte. 

D a 

Nie ma chyba Polaka, któryby lubił Niem- 
tów, któryby nie zwalczał ich zawsze i wszę- 
dzie hakatystycznej polityki, któryby nie ubole- 
wał nad dzisiejszem przywilejowaniem i przewagą 
Niemców w Austryi. 

Niema popolarniejszego w kraju hasła nad 
walkę z Niemcami, czyli innemi słowy nad postu- 
lat równouprawnienia krzywdzonych dzisiaj sło- 
wiańskich narodowości. 

Stosuaki w Austryi nie wcześniej doczekają 
się uzdrowienia, aż równonprawnienie stanie się 
faktem. 

Ale i do tego potrzebny jest parlament i po- 
rozumienie się stronnictw na gruncie parlamen- 
tarnym, 

ka A * 

Równocześnie z próbami p. Stapińskiego, aby 
Koło polskie skłonić do wojennego sojuszn z Cse- 
chami, któryby z pewnością wywołał obstrukcyę 
niemiecką, nadeszła wieść, że czeska Rada mlej- 
aka w Polskiej Ostrawie wbrew wyraźnemu prze- 
pisowi ustawy wzbrania się otworzyć polską 
szkołę, względnie przejąć ją na etat miasta. 
amn 


„Nie przeżyje dwudziestu godzin”, 


(Ze szwedzkiego). 

Wabrykant B,órk był przez całe swe życie 
uczciwym, porgądnym i dzielnym człowiekiem. 
Nie wieluby się znalazło ludzi, mających sobie tak 
mało błędów młodości do wyrzucenia, co on, nie 
wiela też, mających powody do takiego zadowo- 
lenia z siebie. 

To też zadowolonym był z siebie i pragnął 
tylko być równie zadowolonym z innych z naj- 
bliższych: » żony i dzieci, z tych, od których był 
zależny w pracy, z klientów. 

Lecz nie zanosiło się na to, niestety! Nieraz 
zastanawiał się, czy aby jego otoczenie nie było 
złem wyłącznie... 

Pani Björk była naogół dobrą kubietą, ale nie 
miała dosyć sprytu do prowadzenia domn bez za- 
rzutu i zaniedbywała znaczną część spoczywają- 
cych na jej odpowiedzialności obowiązków; w po- 
stępowaniu jej brak było zasad i konsekwencyi: 
wiele należało mieć wyrozumiałości dla tej bie- 
dnej kobieciny. Co do dzieci, przyznać musiał, ża 
znaczna ich większość była o wiele gorsza od je- 
go własnych, Nie miały one szczególnych wad 
charakteru, ale, zważywszy, ża z rokn na rok zo- 
stawały w tej samej klasie, ile kosztowały ich 
qekcye dodatkowe 1 ilu niemożliwych głapstw czę- 


na szkoły polskie nie chce dać ani centa | 
Jestto oczywiście drobny tylko, ale bardzo zna- 
mienny fakt, świadczący, co znaczą frazesy o sł 0- 
wiańskiem braterstwie Czechów 1 Po- 
laków. — Wszędzie na kresach musimy walczyć 

z Czechami, równie zachłannemi, jak Niemcy. 

Realny polityk nie powinien się nigdy kiero- 
wać frazesami, ale tylko rachubą, tylko względa- 
mi na faktyczną korzysć swego narodu, Mistrza- 
mi tej polityki są Czesi. Jeżli tera» tak niby go- 
rąco apelują do słowiańskości Polaków, to tylko 
te względu na czeski interes. Polacy mają, zda- 
niem Czechów, obowiązek wyciągania kasztanów 
z ognia dla panów Czechów. Tego wymaga „bra- 
terstwo słowiańskie*. Ale toż samo braterstwo nie 
wstrzymuje agraryuszów czeskich n. p. od sprze- 

ciwiamia się budowie kanałów w Galicyi!! 
Dzięki Bogu, na frazesy o słowiańskiem bra- 
terstwie, które się nigdy mieczem realnem nie ob- 

| jawiło, już nas nie złapać! 

Wiemy dziś, ża możemy liczyć tylko na wła- 
aną alłą — i do tego stosujemy naszą politykę, 


Oczyścić atmosferę! 


Dalszy ciąg dyskusyl politycznej w Kole pnlskiem. 

Wielka polityczna dyskusya, która ma kres 
położyć partyjnym szkodliwym wiehrzeniom oraz 
bałamuceniu opinii publ cznej, jakoby Koło Pol- 
skie uprawiało jakąś politykę „niemiecką“, kon- 
tynuowana była wczoraj wieczorem — a za- 
kończona będzie dopiero dzisiaj wa 
czwartek, 

Pos. German powiada, iż cieszy się, że dys- 
kusya jest jawną, bo zdarzało się, że dyskusya 
była tajną, a niektórzy członkowie Koła tego nie 
szanowali. Powtarza wczorajsze słowa posła Sta- 
pińskiego, że cokolwiek robimy, robimy dla kra- 
ju. Na to rakończenie godzi się, ale z przemó- 
wienia pos. Stapińskiego tej konkluzyi dopatrzeć 
się nie może, Z przemówienia pos. Stapińskiego 
należy domyślać się, że dobra kraju spodziewa 
się z połączenia z Unią Nikt jednak na to zgo- 
dzić się nie może. Siły szukać możemy tylko w 
sobie samych. Z historyi wiemy, że słowiańskiej 
jedności nigdy nie było, a Polacy mogą prowa- 
dzić tylko taką politykę, jaka im coś dobrego 
przynieść może. Słowianie w parla mancie 
nigdy Polakom nie pomagali. Większość 
w parlamencie stworzymy, ale bądźmy sami soli- 
darnymi. Powołuje się na $ 14 statntu Koła, któ- 
ry wyraźnie zastrzega solidarność działania. Stron. 
niectwo ludawe, któremu się zdaje, ża tylko ludo- 
wey dobrze działają, grzeszy ciągle przeciw ra- 
sadzie solidarnoś. Stronnictwo ludowe terrory- 
znje większość, jednak stronnictwo narodowo-de- 


stokroć się dopuszczały, nie można się było dzi- 
wić, że ojciec bywał niekiady niezadowolonym. 

Niezadowolenie to ciążyło jednak nad domo- 
wnikami, tak często, że wykluczało wszelką zaży- 
łość, która znów pochłaniała sporą dozę ciepła 
rodzinnego 1 miłości. Sympatyczna i dostatnie 
„ognisko domowe“ było przeważnie ponure, nie 
rozbrzmiewało prawie nigdy pełnią radości 1 we- 
sela, tembardziej obecnie, gdy fabrykant Bjirk 
leżał tak ciężko chory na zapalenie pluc, że go 
codziennie parokrotnie lekarz odwiedzał, a wszyscy 
domownicy chodzili na palcach. 

Chory nie wiele wymsgał, leżał z zamknięte- 
mi oczami, odbywzjąc w milczeniu sąd nad sobą 
i innymi, na wypadek, gdyby choroba wzięła nie- 
pomyślny obrót. Prawie wszystko, co się jego sa- 
mego dotyczyło, znajdował bardzo dobrem, boć 
mądrze urządził swe interesy na wypadek śŚmier- 
el. W porę przekształcił fabrykę na towarzystwa 
akcyjne, zachowując we władaniu swem większość 
akcyj, trzem zaś zdolnym współpracownikom za- 
pewnił tyle tylko, że mógł być pewnym, iż po- 
Święcę c łą swg energią na korzyść jego ro- 
dziny. Gdybyż tylko ta rodzina miała iskier- 
kę jego sprawności, gdybyż żona nie była taką 
grin. 

W głębi serca jednak nie wierzył w niebez- 
pieczeństwa z powodu choroby, chociaż przedsta- 


mokratyczne nie lęka się walki ze stronnictwem 
ludowem, podejmuje ją i będzie prowadzić, Wal- 
ka jeat podstawą życiu politycznego. Mowca koń- 
czy wnioskiem jednomyślnego przyjęcia rezolucyi, 
przedłożonej przez prezydyum. 

Poseł ks. Pastor zaznaczył, że Koło da- 
wniejsze miało za Jaworskiego większe znaczenie 
jak obecne, ala obecny prezes nie ponosi tu wi- 
ny. — Rozdwojenie wewnątrz Koła zaczyna 
się okazywać na zewnątrz i jest przyczyną o- 
słabienia wpływu i znaczenia Koła, Solidarność 
Koła została naruszona przez to, że poza prezy- 
dyum i prezesem pertraktuje się z innymi stron- 
nictwami jak to czyni wiceprezes Stapiński. Soli- 
darność Koła była łamaną, albowiem cale grupy 
absentowały się przy głosowaniu. 

Kas. Pastor potępia ostro obrzydliwy ton ga- 
zetek pana Stapińskiego, ale także ton „Ojczy- 
zny* narodowo dem. jest potępienia godny. Ta 
walka prasowa jest zgubną. 

Co do Unii słowiańskiej, to istnieja przekona- 
nie, że z Unią nie można iść, ale przeciw niej 
również iść nie należy. Groźba Stapińskiego, że 
nie podda się nchwałom Koła, niedogadeającym 
ludoweom, może doprowadzić do rozłamu, czego 
sobie zapewne sam nie życzy. Mowca jest zda- 
nia, że dla dobra narodu zgoda znowu wróci. 

Z ludowców zabrał (po Stapińskim, który 
przemawisł wczoraj) tylko jeszcze Średnia w- 
ski, broniąc się przeciw zarzutom niesolidar- 
ności, 

Co się tyczy wojny w prasie, to posłowie na- 
rodowo-demokratyczni, którzy pisali do swych 
dzienników na Stepińskiego, spowodowali ludow- 
ców do walki E samy bronią. Mowca cytuje uste- 
py z narodowo-demokratycznej „Ojczyzny“, zwró- 
cone przeciw Staplñskiemu. Na politykę wolnej 
ręki ludowcy się godzą, ale niech ona nie będzie 
służalczą. Nie gwałócia ludowców, bo działają » 
przekonanie i szanujcie autonomię ich geupy, a bẹ- 
dzie w przyszłości zgoda. 

Pos. Loewenastein: Polityka Koła jest po- 
lityką wolnej ręki; nie jest ona ani niemiecką, 
ani skierowaną przeciw jakiejkolwiek partyi sło- 
wiańskiej. Nie mamy powodu do obalania rządu, 
jak sobie tego życzy Unia. Nikomu nie dzieje się 
krzywda. Bar. Bienerth starał się utworzyć mini- 
sterstwo parlamentarne, ale starania te rozbiły się 
wobec oporu Kramarza. 

s Mowca udowadnia brak korzyści złączenia się 
£ Unią słowiańską, z którą 1 tak większości stwo- 
rzyć nie można bez Niemców. Potępić musi sta- 
nowczo łączenie się z Unią, powołując się na eto- 
mnki w Rosyi. Dajmy sobie spokój r polityką 
słowiańską w Austryi; cośmy zdobyl, to tylko 
przez Niemców. Czyni wyrzuty stronnietwu ludo- 
wemu, że się skłania do innych Słowian; oni zaś 
uderzają na Polaków, bo widzą w Kole rordwoje- 


nie. Należy czekać, aż stosunki życiowe stworzą, 
lepszą sytuacyę w parlamencie. 

Mowca roztrząsa następnie stosunki w Kole. 
Gorszące w niem walki wywołane zostały walke- 
mi w kraju, prowadzonemi w dziennikach. — So- 
Tidarność Koła jest konieczna, ale nie można jej 
pojmewać według martwej litery paragrafu. — 
W końcu zaprzeczył mowca, jakoby on lub kto- 
kolwiek inny zbierał podpisy na manifest, skiero- 
wany przeciw Stapińskiemu. Natomiast postano- 
wiono objaśnić kraj, w jaki sposób postępuje wię- 
kszość Koła. 

Pos. Dębski potępia zarówno wywody „Przy” 
iaciela Ludu“, jak i „Ojczyzny“. 


Z KRAJU. 


Z Zakopanego. Cesarz nadał profesorowi szkoły 
zawodowej dla przemysłu drzewnego w Zakopanem, 
Józefowi Gallethowi, z okazyi przeniesienia go w atan 
spoczynku, tytuł radey szkolnego. 

Z Dobczyc. Za staraniem naczelnika sądu r. Wo- 
bra, zawiązało aig tu powiatowa Towarzystwa opieki nad 
sierotami i opnszczonemi dziećmi z siedzibą w Dobozy- 
cach, Na zgromadzanin w dniu A bm., w którem ucza- 


i utniczyła liczna publiczność, po przemówienin r. Wo- 


bra nawołnjącego także włośsian do ndziała w akoyi, 
zawiązał się tymezaaowy zarząd, Przy tej uposobnofci 
wyrażono uznania ke. kanonikowi Zastawnłakowi i p. 
Wobrowi za gorliwa zajmowanie się aprawami sierot 
1 opuszczonych dzieci, 

Sanatoryum natczycielskie w Tarnowie. Tar- 
nów w zwykłych warunkach mlasto spokojne, w dniu 
15 b, m. nleco sią ożywiło Na mnrach pojawiły sią 
barwne aflisza „Wielkiej loteryi fantowaj”, na rzecz 
nanatoryum nauczycielskiego. 

O godz. 7-ej wieczorem sala Rady miejskiej za- 
pełniła się ludźmi ze wazyatkich afer naszego miasta. 
Zebraniu przewodniczył burmistrz miasta, dr Tadeusz 
"Tertil, który powołał na sekretarzy p, Władysława 
Lecha, inapektora szkolnego 1 Tadeusza Tibrawakiego, 
nanczyciela. Następnie wygłonił p. Badzanowaki, dela- 
gat komitetn asnatorynm, referat na temat potrzeby 
utworzenia sanatorynm nauczycielskiego. Referat wy- 
warł na ohacnych sllna wrażenie, którzy nagrodzili 
referenta hucznymi oklaskami, a przewodniczący imle. 
niem komitetu podziękował p. Bndzanowskiemn za tru- 
dy, podjęte około niezwykla dontoałej sprawy. 

Po skończonym referacie wywiązała alg ożywiona 
dyskusya, w której zabierali głoa pp.: Tertil, Lech, 
Baum, Librewakl i p. Kostalecki, który w gorących 
słowach apelował do zebranych w sprawie poparcia 
akeyi. 

Na wniosek p. Lecha uchwalono jeducgłośnie wybrać 
komitet miejscowy pod protektoratem ka, biskupa dr 
Wałęgi, złożony z 40 członków z prawem kooptacyi. 
Przewodniczącym komltetn wybrana dra Tortila, a jego 
zastępcami pp.: dra St. Dunajewskiego, ka. infałata 
Walczyńskiego, Józefa Dobrowolskiego, wiceprezydenta 


wianie sobie w podobnym wypadku bezgranicznej 
niezaradności osieroconych na tle własnej dosko- 
nałości, było dlań szczególaą 1 zupełnie nową 
rozkoszą. Czemś przecie trzeba było się pocie- 
szać i doławać sobie otuchy wobec silnego bólu 
w piersiach. 

Żona doknezała mu swym płaczem, gderał 
więc na nią. Dzieci były również przygnębione 
1 opuściły główki, wówczas chory zapytał, że na 
wypadek, gdyby je teraz opuścił, nie zdawałyby 
sobie sprawy, iż jednak należało czasem sprawić 
ojcu nieco rad: ści, 

Wyczerpany i bezsilny osunął się fabrykant 
Björk na poduszki i zapadł w rodzaj sennego a- 
drętwienia. Może na razie doprawdy spał chwil- 
kę, lecz gdy znowu odzyskał przytomność, leżał 
wciąż nieruchomie z zamkniętemi oczyma. Co to 
za szmer i szept doleciał doń przez otwarte drzwi 
z sąsiedniego pokoju? Ach tak, doktor i jego żo- 
na. Że też nie rozumiała, iż go ta mogło zbudzić, 
gdy spał, i zdenerwować, jeśliby czuwał. Ach! — 
cóż to było ?... 

— ..fak, on nie pożyje dwudziestn godzin..— 
azeptał doktor. 

— Ach, czy hyć może! biedak, biedak — wy- 
bełkotała pani Björk, wzdychając. 


Tak, wedychała na prawdę, ale ani krzyku 
rozpaczy, ani łkania nie usłyszał. (o za uboga | 


i powierzchowna natura! Umrzeć... umrzeć ? 
umrzeć! Ach, to niemożliwe.. Zdawało mu się, 
że ktoś rozdziera mu rozpalonymi kleszczami pierś 
i gardło; chciał wołać — nie był jednak w sta- 
nie; próbował podnieść się wyżej na posłaniu i — 
zemdl'ł. 

Gdy się przebudził, dłuższy czas leżał w mil- 
czeniu. Uo... co się stało? Było to coś przeraża- 


„jącego, niewypowiedzianie strasznego! Ach — miał 


wszak umrzeć... Dwadzieścia godzin było to ma- 
ximum... mógł umrzeć lada chwila... Czuł głupie, 
niedorzeczne pragnienie przytulenia się do żony — 
chciał płakać — on, ten stary, pełen godności 
mężezyzna, pragnął przemówić do dzieci pałnemi 
miłości ojcowskiej słowy — do owych leniwych, 
niedbałych, godnych nagany dzieci! 

Ale czuł slę tak słabym i wstydził się, waty- 
dził się przeł samym sobą wobec śmierci nawał 
pozwolić najbliższym, aby zajrzeli za kulisy jego 
wyższości. Zapytał tylko żony: 

— Lino, czy... czy dr Bramberg bardzo zanie: 
pokojomy moim stanem ? 

— Ależ nie, mój drogi, jest pełen nadziei wo- 
bec twej odporności. 

Że też ona mogła tak w oczy kłamać! Czyżby 
ei nędznicy chcieli wpędzić go do grobu, nie da- 
je czasu na wykonanie ostatniej woli?... 

Ale nie, nie, nie powinien się już gniewać na 


Pathefony od .45. Płyty po K. 4:50 
i gramofony od X, 24. 


Polecają 


S. GRUDZIŃSKI i T. BERGER 


Kraków, ul. Szewska L. 40 


Płyty najlepszych marek. Niedościgniany przez 


konkurencyę 


MEMBRAN ELITE, 


grajacy zarówno na płytach Pathó, jak i na 
gramofonowych. Gramofony przerabia się do 
grania również systemem Pathe. Naprawy wy- 
konuja się wə własnej 
płyt. Próby w lokalu bez przymusu kupna, Na 


pracowni. Wymiana 


żądanie cenniki i spisy, 148 


tądu, nadradczynią Wandę Niwińską, macenasową Ha- 
leng Gałecką, wiceburmistrza dra Eliasza Goldhamme- 
1a, radczynią Wandą Kornicką | notaryniza Adolfa 
Wayhingera. Sekretarzami wybrano pp.: Lecha i Li- 
brawakiego. 


Jako środki do zremlizowania myśli mają służyć: ; 
rozprzedał losów przez rozlokowanie tychża w handlach, | 


urządwanie festynów, przedstawień, koncertów | t. p. 

Zaznaczyć należy gorgce zajęcie alg uprawą bnr- 
mistrza, który przyrzekł aprawę jak najusilniej po- 
piernó, 

Nleostrażny strzał, Stefania Kozioł, sledmioletnia 
córeczka Warzyńca i Apolonii z Ostrów Baranowskich 
kolbuszowskiego powiatu, powracając około połninla 
za mzkoły do damu obok leśniczówki, zamieszkałej przez 
leśnego Antoniego Luberg, nsindła w życie | zabrała 
nią do przeglądania uwych zadań azkolnych, ani na 
chwilg nle przypuszczając, jak wielkie grozi jej nie- 
bezpieczeńatwo. Oto włańnia wybieg? w tym czasie 
z Izby B-letni synek Luhery, a ujrzawszy coś czarne- 
go w życie, poerął wołać na ojca, iż ukrył wię tam 
pies wńciekły. Antoni Lnhora wypadł ze atrzelhą w rg- 
kn na pola i hez poprzedniego przekonania alę, co wła- 
Kkciwie w życie mig ukryło, wypalił w miejnce przez 
malca wakszana, W odpowiedzi na strzał nałyszał jęki 
trafiona] w głowg i uzyję biednej Stefanii Kozioł, rzu- 
ell wige atrzelbę, podbiegł ku ranionej, by przenieść 
ją jak najszybciej do domn rodziców. Niestety dzlew- 
czynka do kilku godzin zmarła, a uąd powiatowy w 
Kolbuszowej wdrożył odpowiednia dochodzenia, 

Blała. Dnia 15 czerwca, o godzinie wpół do 8-ej 
wieczorem Bialska-Blelakie utowarzyszenie pomocni- 
ków handlowych, liczące około 300 członków, 
urządziło demonatracyg po ulicach miaut Białej i Biel- 
ska, żądając od tntejszych kupców hławatnych gamy- 
kania sklepów już o godzinis wpół do 8-ej wieczór, 
pod grozą, w razie niezeatosowania sią do ich Życzeń, 
wytłaczenia wszystkich okien. 

Do demonstrujących przyłączyła salę znaczna liczba 
przechodniów, tak, iż w nieapełna pół godziny później 
mlłea t, zw. „Hauptatrasge”, jak również inne ulice, 
zostały znpełnie zapełnione tłumami ludzi, tak, iż 


wszelka komunikacya przez ta ulice zoutałn watrzy- | 


się wobec tego zupełnie bezradne i Jakkolwiek zamy- 
kanie sklepów tntejszych o godz, wpół do 8-e) wieczór 
nie jest ująta w normę — to jednak chcąc uniknąć 
ewentnslnych konfliktów — name zmuszały kupców da 
zamykania sklepów, do czego sią też zwłaszcza prze- 
straszeni iżraelici mtozowali — poczem około godziny 
10 wieczór, zebrane tłumy poczęły aig powali roz- 
chodzić, 


Czy atoll Stowarzyszenie pomocników handlowych , 


dopnie swego celu, przewidzieć tego na razie nie mo- 
èna, gdyż natrafia nią tn na wlełki opór ze strony 
niektórych kupców. — Dacydować jednak będzie w tym 
wypadku większość, która o Ile slg to zauważyć daje, 


Jest po stronie Stowarzyszenia i ich dążenia wazelkie- , 


ml siłami yoplern. Antjan. 


Tajemnica śmierci dra Lowiokiago. 


Do tej chwili, t. j. w dziesięć dni po zagad- 
kowej śmierci dra Lewickiego, śledztwo sądowe 
nie wydało jeszcza rezultatów, mogących rozświe- 
ié tę krwawą tajemnicę. 

Wozoraj sędzia dr Nowotny przesłuchiwał zno- 
wu przez kilka godzin Borowską. O treści jej ze- 
znañ dowiedzieć się nie mogliśmy. 

Sędzia śledczy skończył już podobno czytania 
papierów Lewickiego, z których wynika, że tenże 
uważał Borowską za niewinną szpiegostwa, a nad- 


| 
Miejacowa organy bezpieczeńatwa publicznego stały 


! to, ża między Lewickim a Borowską zawiązał się 
w jesleni 1908 (przed procesem z Haeckerem) sto- 
sunek miłosny, zrazu przejawiający się w egzal- 
towany sposób. 

Dziś podobno odbędą się w mieszkaniu Lewlc- 
kiego próby strzałów z browninga. 

Wiadomość, jakoby jeden z poważanych leka- 
rzy (dr T.) zwrócił się do adwokata dra Szalaya 
listownie z prośbą o objęcie obrony Borowskiej, 
którą dr T. uważa za osobę, kwalińknjącą się do 
sanatoryum a nie przed kratki sądowe, 


nakazującego mu zabrać głos wobec przesądzania 
sprawy przez zmyłoną opinią publiczną. 

Winniśmy jednak zaznaczyć, ża w tokn proce- 
su Borowskiej z Haeckerem.kilku innych znanych 
lekarzy, przesłuchiwanych w roli świadków, za- 
przeczyło, jakoby Borowska była nie- 
poczytalną, acz stwierdzali u niej wysokie 
zdenerwowanie i objawy histeryl. 


Da Wydziałów polskich Tawarzystw 
sakolich. 

Przewodnictwo Związku postanowiło na posiedze- 

nin z dnia 1 bm. przedłożyć Wydzlałowi, a następnie 

Zjazdowi delegatów wniosek na opedatkowanie waz 


koronie na rzecz „Daru grnnwaldzkiego" i wezwanie 


wazyatkich Wydziałów polakich Towarzystw nokolich ' 


do zehrania tego podatku i nadesłania go na ręce 
Związku. 

Zawiadamiamy o tem wszystkie Wydziały z nwagi 
na to, że Śokolatwo polskie wobec rozbudzonej oflar- 
ności, w przededniu zlotu grunwaldzkiego powinno 
przyczynić wig do „Darn“ kwotą odpowiadającą swemu 
znaczeniu i rozwojowi, tudzież w celu zapabieżenia ak- 
cyom dorywczym i niejednolitym, które, w zasadzie 
dobra, zaelerają wrażenie organizacyi zwartej i nie ro- 
big takiego wrażenia, jak wyatąpienie łączne, 

Czołem| Za Przewodnictwo Związku D. Fiszer 
prezes, Sé. Biega sekretarz, 


Go słychać w mioście? 


Kalendarzyk na plątok. 

Teatr miejski: „Madame Butterfly". 

Teatr ludowy: „Marsz, marsz Dąbrowskie 1 „W bratnie 
amerogi*, 

Za szkolnych spraw mlejskich. Wozoraj odbyło 
sig posiedzenia sekcyi azkolnej, na którem nehwałona 
wprowadzić praktyczną naukę gospodarstwa domowego 
w V. klasie szkół wydziałowych im. Konarskiego, V. 


kłasla im. Oleśnickiego i III. klasie 28-mej szkole po- | 
apolitej, tudzież wnieść do Rady szkolnej krajowej po- ; 


danie a odpowiednią zmiang planu nanki w tych za- 
kładsch. Dalej uchwalono zanadg rozdawnictwa zapo- 
móg drożyżnianych przyznanych na ostatniem posle- 
dzeniu Rady miejskiej tutejszym nanczyciclam lađo- 
wym. Na koszta przeprowadzenia rozprawy konkuren- 
cyjnej w parafil św. Floryana ustanowiono watawić do 
budżetu miejskiego na rok 1910 kwoty 500 koron, 
Uechwsłono utworzyć IV, klang wydziałową w szkola 
Żeńnkiej im, A. Mickiewicza oraz przyznano anbwen- 
myl 200 kor. zwierzyńcowi w Parku krakowskim. 
Sekcya ekonomiczna na wczorajazem posledzenia 
uchwaliła na wniosek r, m. Merza przekazać maglatra- 
towi nowy regulamin biura reklamacyjno-kolejowego 
przy Izbie handlowej wa Lwowie, aby zarządzono u- 
skutecznienie wszelkich reklamacyj ze wszystkich za- 
kładów miejskich tylko przez ta biuro. Na przedata- 
włenie r. m. Dębickiego połeciła uekcya maglatrstawi 


te | 
kich członków Towarzystw związkowych kwotą pa 1 | 


zbadać kndynek Akademii Sztuk pięknych. Stosownie 
do przedatawienia maglatratu wydelegowała nekcya ko- 
mitet złożony z r. m. Beringera, Dębiekiego, Jutkle: 
wlicza, Paronia i Uderakiego celem rozpatrzenia sprawy 
gruntów pod budowg tanich mieszkań dla służby miej- 


| skiej. Dalej uchwalono przeminąć szkołą barakową w ul. 


Dietla na grunta mlejskie za Tow. dohroczynności. Dla 
dozorowania tych robót wybrano komitet złożony z r. 
m. Beringera, Parosia, Jntkiewicza | Dętiekiego. Na- 


; stępnie sekeya zwróciła aig do prezydenta m aby wy- 
brał delegatów na kongres żeglugi Śródziemnaj w Lin- 


jest prawdziwą. Do interwencyi powyższej skłoni- | 
ło lekarza jego poczucie obowiązku lekarskiego, ' 


zu. W końcn polecono magiatratowl poczynić kroki u 
władz o rozaadzenia skały w korycie Wisły pod kla- 
sztorem PP, Norbertanek. 

Z Towarzystwa muzycznego. W  ponledziałek, 
dnia 31 b. m. i w sobotę dnia 26 b. m. odbędą aig 
w sali Starego Teatru dwa popiay uczniów Kons:rwa- 
torynm pod artystycznym kierunkiem dyr. dra Żeleń- 
ukiego. 

Bllety po 1 koronie za krzesło na sali, a po 50 
hal. za krzesła na galeryi, uprzedaje kancelarya To- 
warzystwa, 

Z teatru powszechnego, Teatr powszechny wy- 
atawia dwa ntwory dramatyczna, przypominająca nam 
bohaterstwo naszych przodków z czasów wojen napo- 
leoñskich i krwawej bitwy pod Raszynem, — „Maraz, 
maraz Dabrowski“, dramat w jednym akcie wierszem 
napisany przez Zenona Parviego, przypomina nam mi- 
nione bohaterskie czasy, gdy cudów waleczności doka- 
zywall Polacy, przelewając krew w nadziei, że wy- 
walezą wolność dla Ojezyzny, „W bratnie szeregi“, 
obraz sceniczny w dwóch aktach Maryi Bogmaławskiej, 
w którym autorka ukazuje nam bitwg pod Raszynem 
i wejście wojsk Kalęstwa Warszawskiego pod wodzą 
ks. Józefa Poniątowskiego do Galicyi w roku 1809, 

W piątek: „Marsz, maraz Dąbrowski” i „W bra- 
tole szeregi, — WW nmobotę: benefla S. Turskiego, no- 


| wość: „Raz aig tylko żyje“. — W niedzielę po po- 


łudnin na ogólne żądanie „Figle wiosenne“, wieczór 
„Raz mię tylko żyje”. 

Teatr rozmaltości w Parku krakowskim wy- 
atapi? wczoraj z nowym wspaniałym programom. Obe- 
cuy program doborem różnorakich atrakcyj przewyłaza 


| poprzednie a oryginalne jego nnmera zasługują na zo- 


buczenie. Na małej utosunkowo scence teatru rozmai- 
tości występują: tancerze, gimnastycy, psy, małpy a 
nawet konia. Niektóre numera pomyałowością wyko. 
nawców wyróżniają mig i tak: para Roby Dabl imitn- 
jaca db zładzenia ruchy manekinów, także Olympia 
Dervyull należy do pierwazorzędnych atrakcyi teatrów 
Varietea. Doskonały jest p, „Waciano* śpiawający ba- 
jocznie soprznem, oraz trzech Japończyków produknją- 
cych awe karkołomne ówiezenia na drążkach i linach. 
W aztnca ohorevgraficznej popiaywała się trupa Kols- 
Wania i J. Rosetti doskonała jako Hiszpanka, Mimo 
niepewnej pogody teatr rozmaltości zapełajany był wezo- 
raj szczelnie, a według obecnego doborowego progra- 
mu sądzić należy, że publiczność tłumnie odwiedzać za- 
cznie teatr w Parku krakowskim. 

Wycieczka ucznlów szkoly wydziałowej im. 
áw. Mikołaja, w Ilezble 120 pod dozorem kilku nan. 
czycieli, celem naukowego zwiedzenia browaru w Oko- 
clmia, odbyła alg dnia 9 h, m. 

Dzięki uprzejmości zarządu, uczniowie przez kilka 
godzin zwiedzili dokładnie browar i poznali nejnowaza 
ns poln browarnietwa ulepszenia. Następnie po posiłką 
w tamtejszym ogrodzie i przyjemnej zabawie, powró- 
elli do Krakowa, spędziwszy tak przyjemnie dzień na 
Ńwieżem powietrzu, 

Pobńr myta na rogatea Wolskiej na ezan wyści- 
gów zarządzono zamiaat przy wjeździe z Błoń do mia: 
sta, przy wyjeździe z miasta, a to w tym celo, aby 
uniknąć tamowania ruchu i mmożliwić awobodny powrót 
pojazdami do mlasta. 


tym świecie — nie miał już na to czasu i sił... | 


tylko, kilka godzin, A może to z wielkiej miło- 
dci! Może nie mogła być zwiastunem okropnej 
wieści ? Może to było bergraniczne panowanie nad 
sobą. 

Wybił zegar — z lękiem niewypowiedzianym 
liczył uderzenia, Dwie godziny upłynęły e „dwu- 
dziestu godzin”. 

Cierpienie wszelkie matało. Słyszał, że się to 
częstokroć zdarza przed śmiercią. Szczególna rzecz, 
sił ma nia nbywało, może nawet przybyło nieco. 
Miał też to być ostatni błysk dogasającego pło- 
mienia? Czyżby obawa śmierci ogłuszała męczar- 
nie i naprężała nerwy raz jeszcze? 

I fabrykant Bjórk w tej chwili nie starał się 
już nkrywać przed samym sobą, że adczuwał lęk 
nadzwyczajny wobec zbliżającej się śmierci... Usi- 
łował jednak nie okazywać go przed otoczeniem, 
ale przygnębienie przebijało się mimowolnie. 

Ujął żonę za rękę, przycisnął ją zlekka ku 
sobie i zaczął szeptać jej do ucha pełne miłości 
słowa. Wzięła to za objaw wdzięczności, za tro- 
skliwą opiekę i w zamian zaczęła gładzić go nie- 
śmiało po głowie. Gdy jej jednak zaczął szeptać, 
że „w razie Śmierci pokłada całkowite zanfanie 
w rozumie Liny, co do opieki nad domem“, ge- 
rwała się przerażona, na palcach podeszła ku 
drawiom i szepnęła zmieszana: 


— Na miłość Boską, zachowujcie się ciszej! 
Z chorym jest bardzo źle, zaczyna majaczyć... 

Pe południu zawezwał dzieci do siebie, roz- 
mawiał z niemi czule i zastanawiał się, „czy je- 
dnak Gottfryd nie zostanie przyrodnikiem*, Gott- 
fryd wybuchnął gwałtownem łkaniem, W ubie- 
głym kwartale miał z tego przedmiotn czwórkę, 
ale ojciec jego nie wspomniał o tem dotąd ani 
jednem słówkiem, natomiast rabil mn nieraz wy- 
mówki z powodu jego dwójki z łaciny i francu- 
skiego. 

Zarówno ojciec, jak i dzieci bylt rozezuleni, 
Fabrykant Björk przemawiał tkliwie I jakby ża- 
| łował, że przedtem tego nie czynił. Dzieci szlo- 
chały niepowstrzymanie, jak gdyby miały ukryte 
złe myśli do opłaki wania. 

Nagle mała Gertruda, ośmielona niezwykłą do- 
brocią i łagodnością ojca, nia zastanawiając się 
nad niestosownością podobnej rozmowy wobec eho- 
rago rzekła: 

— Wyobraź sobie, tatusiu, tylko co opowia- 
| dano na ulicy, że radca Blecker umarł przed chwi- 

lą; doktor Bramberg dziś zrana mówił mamie, że 

on nie przeżyje dwudziestu godzin. W jaki sposób, 
tatusiu, może doktor poznać to po człowieku ? 

Gertruda nie mogła nigdy w życiu zrozumieć, 

dlaczego jej tatuá, który od czterech dni leżał jak 

| kłoda, nagle rzucił się na łóżku i zaczął ją gwał- 


townie i długo całować, a ciężkie i gorące łzy 
spływały mu po policzkach. 

Uratowany! Wrócony życiu! Ach... Wyczerpa- 
ny zupełnie przymknął oczy, złożył ręce pod koł- 
drą, podczas gdy serce jego wzbierało radością 


j i za chwilę zasnął, jak dziecko; spał mocno, snem 


człowieka, wybawionego od przygniatających stra- 
sznych myśli. 

Był też zadowolony, gdy się obudził, nie mógł 
jednak powstrzymać się od rozmyślań, że właściwie 
nie był w niabezpieczeństwie, skoro owe straszne 
słowa dotyczyły kogo innego. Jakże to ze strony 
Liny nierozważnie, że prowadziła z doktorem tak 
głośno podobnie głnpią rozmowę. Mogli, doprawdy, 
wyprawić na tamten świat człowieka o mniejszej 
sile żywotnej — niezawodnie. 

Fabrykant gadzwonił — weszła pani Lina we 
własnej osobie. 

— Jeżeli macie mi przesłać na noc łóżko, to 
już pora po temu. A może chcecie, bym tydzień 
lub dwa leżał na tym barłogu! 

Pani Lina wysunęła się w milezenin z pokoju 
i rzekła z ożywieniem do służącej: 

— Niech Gnstawa natychmiast prześciele panu 


į łóżko, tylko ostrożnie, by go zbytnio nie niepokoić. 


Po poładniu byłam już poważnie zaniepokojona, 
obecnie jednak widzę polepszenie i cieszę się, że 
jest znowu taki sam, jak dawniej. 


Wiec młodzleży akad. w sprawie umieszczenia 
zwłok Słowackiego na Wawelu odbędzie sig w nobotg 
luh w poniedziałek wieczorem na podwórzu Bibl. Ja- 
giellońakiej lub w razla niepogody w Uniweraytecie, 
w sali Kopernika. Senat Uniw. jeszeze nie wyznaczył 
z grona profesorów kuratora wiecu, 

Z ruchu wycleczkowega do Krakowa. (Sprawo- 
zdanie komisyi wycieczek ludowych | szkolnych w Ko- 
le V, im, Asnyka T. S. L). Tegoroczny sezon wycia: 
czkawy rozpoczął się dnia 15-go maja. W plerwazym 
okresłe tego sezonu, t. j. od dn, 15-go maja do 15 ga 
czerwca, z usług komisyi korzystało 23 wycieczek z lą. 
czną liczbą 1812 uczestników, a w azczególności 813 
uczniów i uczenie szkół lodowych i wydziałowych, 204 
mczniów szkół średnich, 335 włościan i 460 robotni- 
ków. Przeciętnie przeto 60 osób dziennie korzystało 
w iym czasie 2 pomocy komisyi, W czasie IT. okresn 
wycłeczkowego odbyć mig mają następujące, do komiayi 
już zgłoszone, wycleczki: Chrzanów 150 dzieci azkol- 
nych, Czerniowce około 60 wychowanków haray T. 8, L., 
Dukla 50 uczniów, Izdebnik 150 dzleci szkolnych, Bo- 
gnehwała 50 włościan, Sienlawa 40 dzieci szkolnych, 
powiat żydaezowski 30 nauczycielek ludowych, Sędzl- 
azów 50 dzieci szkolnych, powiat ropezycki 300 wło- 
ścian z posłem sejmowym i członkiem Zarządn Głó- 
wnego p. Michałem Jedynakiem na czele, Dojazdów 
BO dzieci azkalnych, powiat przemyski 300 włościan 
zorganizowanych przez przemyską komisyę włościańską 
atronnictwa demokr. narodowego, powiat żywiecki około 
300 włościan z czytełh T. S, L, powiat podhajacki 
około 800 włościan i inteligencyi, nadto 40 uczniów 
jednej ze szkół ludowych z Królestwa Polskiego — 
łącznie 15 wycieczek z udziałem około 2000 nezeatni- 
ków. 

W skład komisy! wycieczkowe) Koła V. T, S, L. 
wchodzą: przewodniczący p. Staniaław Nowloki, wice- 
prezea Kola, mekratarze pp. Stanisław Rndniekl i Pa- 
wel Berski, skarbniczka p. Stanisława Wróblewska, 
kwatermiatrza pp. Tadeniz Lazarewlez i Marcell Pie- 
rożek, doradcy dla spraw taryfowych pp. T. Tabaczyń- 
aki i Wacław Przybylski, dlu spraw aprowizacyjnych 
pr. Olga Nowicka i M, Szynalikówna, delegaci aekeyi 
przewodników przy akad. Kole T, S, L. pp. R. Strn- 
czowiki, J, Bańkowaki i ka, St, Żak, wreszcie pp. 
Adam Groele z IV. wydziału magiatratn, delegat Za- 
rządn Głównego T., 3. L, wiceprezes Stefan Natanson 
1 delegat Krak, Związku Okręgowego T., 8. L. 

Bluro kamisyi urzędnje stale, codziennie od godziny 
5 do 7 po południa w lokala T. S. L. przy ul. Flo. 
ryańskiej 1. 15, II, piętro, Tu ndzieła aig wszelkich 
informacyi w eprawach wycieczek, pod tym też adre- 
sem należy ztosować wszelkie zgłoszenia i komunikować 
terminy wycieczek, a godziny przyjazda podawać przy- 
najmniej na 8 dni przed przybyciem do Krakowa, 

Składki. Na dar grunwaldzki w myśl odezwy, o- 
głoszonej w poprzednim N-rze o opadatkowanie aig 
przez 5 lat kwotą 20 hal. miesięcznie, przenyła p. Bt. 
Manowarda kwotę 2 kor. 40 hal, za rok I, 

Razem z poprzedniemi 4 kor. 80 hal, 

Szajka włamywaczy przed aądem. Wozoraj 
rozpoczęła wię rozprawa przed sądem przysięgłych prze- 
ciw znanej z doniesień dzienników szajca złodziei, któ- 
1g składają: Kowalaki (za bunt w więzieniu nka- 
rany rocznem więzieniem), Rokot, Szywała, Wyż- 
ga, Oużek, Szywałówna i Rozenajowa. Okra- 
dali oni mieszkania prywatne i sklepy, zahłerając, co 
im wpadło pod rękę. Między innymi okradli naatępn- 
Jąca omohy: Bandnmrskiego, J. Pawika, Joachima Fiir- 
bara, D. Gronnera, J. Horowitza i 1. P. Schleninge. 
równąj skradli książeczkę Kasy oszczędności na sumę 
3.624 kor. — Rzemiosła uwa wykonywali wieczorem 
między 7 a 10 godz, Inb późną nocą, okradając w je- 
den dzień parę mieszkań, Składem ukradzionych rzeczy 
było mieszkanie Rozenajowej, u której paro członków 
z taj paczki mieszkało, 

Policya wpadła na ich trop d. 1 marca b.r., gdy 
w oddziale zastawniczym Kasy ow cz, zjawił wig exprea 
Jan Gwóżdź z broszką, pochodzącą z kradzieży. Aro. 
aztowany Gwóżdź oświadczył, że broszką tę poleciła 
mu zastawić dwóch panów, czekających na ulicy. Gdy 
się policya ukazała, jeden z tych „panów* zbiegł, 
drugiego przytrzymano. Był to Rokat. Śledztwo polie, 
prowadził komisarz dr. Śtyczeń i inap. p. Br. Karoz, 
którego wynikiem była njęcia całej paczki, Po areszta- 
wanin podejrzanej o współudział miostry Szywały, słu- 
Żącej, przekonano sig, Że okradła ona p. Lipliską w 
Altatadt w Sakuonii, W policyjnem śledztwie przyzna- 
li sią Roknt, Szywała i Kowalski do kilknnautn kra- 
dzieży, ale później za namową Wyżgi wyparli sią 
wazyatkiego. 

Rozprawie przewodniczy rades Jasiewicz, oskarża 
prok, dr, Ujejski, bronią adw. : Pawłowiez, Jendl, Rel- 
ner, Filmowski i Suemer, 

Sala rozpraw zasłaną jest najrozmaitnzego rodzajn 
parderohą: ubraniami męskiemi, ankniami, kożnchami, 
kurikami, dziesiątkami par hntów, zarzutkami i t. d., 
któremi możnaby wóz naładować. — Rozprawę rozpi- 
mano na 8 dni. 

Wazyscy oskarżeni wypierają aig zarzntanych im 
czynów lnb przyznają wię tylko do drobnych kradzie- 
ży. Wczoraj przesłuchano szereg Świadków, którzy roz- 
poznali skradzione rzeczy. 

Dziś przesłuchano: Salg Gronner, Herming Śchle- 
uingerową, J. Drurzlakową, ajenta pol. Krempę i in- 
apektora pol. Bron. Kareza, Ten ostatni zaznał, IŻ 


poleca w wielkim wyborze i najtaniej: Pasy rupturowe pachwinowe, nerkowe i brzuszne, 
Sznurówki i szelki do prostego trzymania się. Przyrządy do równania róż- 


pierwszy Zakład Bandażo- Ortopedyczny 
HYNKA BOGDANOWICZA (PRAO) 


w KRAKOWIE, przy ul. Floryańskiej 9 (w podworcu) “ 
a _ męskiego, damskiego i dla dzieci 
zamówienia na obuwia wszelkiego rodzaju i wykonuje takowe 


Magazyn Obuwia „zz: = 
` na czaa ozoaczony, z wszelką dokładnością, ręcząe za ich trwa- 


— PIERWSZA KRAKOWSKA — 
SPÓŁKA SZEWCOW 

przy ulicy ZWIERZYNIEGKIEJ L. 4 (obok drukami Anczyca) © tość 1 po cenach możliwie przystępnych. 

n Polecająe sig laskawym względom Szanownej P. T. Publiczności, kreilę się za firmę WAŁLKENTY KO ETA. 


nych części ciała. Poduszki i irygatory, pończochy gumowe, strzykawki, 

watę, aparaty inhalacyjne, suspensorya it. d. 874 

Kompletne wyprawy dla pałażnie. — Wszelkie zlecenia miejscowe wykonują się w ciągu 4-ch 

odzin, z prowincyi w ciągu l-go dnia. — Dla pań obsługa damska. — Na żądanie mogę 
przybyć osobiście. 


swój bogato zaopatrzony skład obuwia wykonanego z najwię- 


4 
5 kszą elegancyą, według najnowszych fasonów. — Przyjmuje 
A 


najniebezpieczniejszym zładzlejem z szajki jent Szywa- 
ła, Cała szajka znaną jest dobrze polieyi, która też 
cznjnie na nich uważa. 

Na prośbę Wyżgi i na wniosek prokuratora posta- 
nowi? trybnnał zażądać ówladectwa p. Peterseima, że 
Wyżga często w tygodniu pracował jako odlewacz 2e- 
laza do 9 g. wieczór, nia mógł więc w tym czasie 
dokonywać kradzieży, 

Rozprawa trwa dalej. 

„Pobity się dwa cygany za horami“. Wezoraj 
wieczorem otrzymała krakowska dyrekcya policyi na- 
utępnjący telegram: „Między Wyciążami a Mogiłą na- 
padli mię eyganie, zabili dziecka, nprowadzili żonę, 
troje dzieci, konia i zabrall 10 złr. Proszę o pomoce. 
Józef Cygan“, — Na razie policyl brak było wiado- 
mości o jakimś napadzie w okolicy Krakowa, zawia* 
domiono jednak telegrańcznie o napadzia posterunki 
żandarmeryi w Wyciążu, Niepołomieach i Mogile, 

Jak palicya dzić zdołała stwierdzić, rzekomy na- 
pad tak mię przedstawia: Telegrafnjącym był rzeczy- 
wiaty eygan, który uprowadził drugiemn żonę. — Po- 
krzywdzony odebrał uwą żong i pobił przytem uwodzi- 
ciela. — Cała więc sprawa redukuje wią do zwykłej 
hójki dwóch cyganów. Zabójstwa żadnego nia było. 

Zmarli, Staniełay Macharaki, emer, inspektor 
kolel państwowej, zmarł w Erakowie w 65 rokn życia. 

Filip Fruchtman, pome? na Sejm, zmarł wezo- 
raj w Stryju. 

Repertuar opery | operetki lwowskiej. 

Sobata: Żydówka”. 

Niedziela pop.: „Posłaniec Nr. 6666“ (ceny sni- 
żone). 

Niedaieln wiecz : „Faust” 

Poniedziałek: „Waleczny żołnierz". 

Wtorek: „Madame Butterfly". 

Sroda: „Waleczny żołnierz”. 

Czwartek: „Madame Butterfly". 

Piątek; „Waleczny żołnierz”. 

Repertuar teatru ludowego: 

Sobota: „Raz się tylko żyje”. 

Niedziela pop.: „Figle wiosenne”. 

Niedziela wiecz.: „Raz się tylko żyje”. 
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Najlepaza mydła udellkatniająca akórę, 
zapablegające apałeniu I wypryskam są 
Hyglenlczne Mydła przetłuszczone 
wyrobn M. Malinawskiego. 
11 odmian Mpacbów kwiatowych, mydło 
ogórkowa. Wystrzegać się mleudolnych 
naśladowniatwi 
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Z Rady państwa. 


Dyskusya budżetowa. 

Izba posłów prowadziła wczoraj w dalszym 
ciągu generalną dyskusyę nad budżetem, 

Dr Kramarz, wystąpiwszy ostro przeciw obe- 
cnemu rządowi i omówiwszy stosnnki finansowe 
państwa, podniósł, że konieczne tu jest współdzia- 
łanie stronnictw, Inaczej stosunki ta uporządko- 
wać się nie dadzą. Można zrozumieć, gdy Polacy 
oświadczają, ża chcą polityki walnej ręki. — Ale 
jeżeli tylko trochę czują po słowiańsku, nie wol- 
no im mówić: „My nie robimy ami polityki cze- 
sktej, ani polityki niemieckiej*. Nie stawia się 
polityki niemieckiej i czeskiej na jednej linii, je- 
żell się samemu jest Słowianinem i Polakiem. — 
Czyż nie jest to także interesem polskim, aby 
w Austryi nie rządzili Niemcy, tylko aby to 
państwo było sprawiedliwe wobec wszystkich na- 
rodów. 

Pos. Stojałowski: Tego chcemy przecież 
wszyscy! 

Ta polityka, którą panowie w Galicyi prowa- 
dzicie, nie jest słowiańską; dlatego musicie słu- 
żyć każdemu rządowi. 

Poset Stojałowski: Mówiłeś pan o mini- 
strach podżegacząch, a teraz sam podżegaaz. 

Pos. Svaik (czeski agr.): Panie Stojałowski, 
troszcz się pan lepiej o zarząd Polskiego Domu 
w Białej. 

Poseł Kramarz: Przyszłość narodu polskie- 
go i jej zabezpieczenia nie leży w Galicyi, lecz 
gdeleindziej. Nigdy od was nie żądaliśmy polityki 
antyaustryackiej. Byłoby to szaleństwem i zbro- 
dnią; przeciwnie zawsze mówiliśmy, że właśnie 
w tem, jak się Polacy zachowują w Anstryi wobec 
dynastyl, można widzieć, czego się spodziewać na- 
leży, jeżeli stę narodowi daje sprawiedliwość. — 
Lecz jestto inna sprawa być wiernym dynastyi, a 
inna służyć każdemu rządowi. 

Ja wogóle — mówił dalej, Kramarz — wśród 
Polaków nie mam szczęścia. Świadczy o tem mo- 
wa Daszyńskiego. Nie biorę tego, co on powie- 
dział zbyt tragicznie. Zawsze mam to uczucie, że 
dla niego jest to rodzaj katarynki. Skoro się wy- 
mieni Rosyę, p. Daszyński natychmiast skacze 
i woła: „Caryzm, sznbienice, ruble, Stołypin!* — 
W tem jest coś chorobliwego. Z pewnością nie 
jestem za karą śmierci i za szubienicą. Ale kto 
jest przeciwko karze śmierci, musi pa drugiej 
stronie przestać mordować. Nasza wiara w lepszą, 
przyszłość Słowiańszczyzny, w sprawiedliwość, 
któraby dała wszystkim ludom swobodę, jest za- 
nadto silnie ugruntowaną, aby po jednej stronie 
przez p. Głąbińskiego, po drugiej stronie przez p. 
Daszyńskiego mogła być zachwianą, 


C. Szczurkowski 


P Kraków, 


gag Ceny niskie. 


Poseł Stojałowaki: Nie powinien pan obu 
razem wymieniać, jest to obraza. 

Poseł Kramarz: Nie obawiamy się groźby 
$ 14, ani rozwiązania parlamentu. Bez parlamen- 
tu rząd jest przecież zupełnie niewypłacalny. — 
Za pomocą § 14 nie dostanie rząd pieniędzy, a 
bonów skarbowych także wiecznie wydawać nie 
możne. Nigdy parlament nie był tak koniecznie 
potrzebny, jak właśnie teraz. Dlatego groźby roz- 
wiązania Izby nas nie nastraszą. Niechaj dziesięć 
razy rozwiążą parlament, a w Czechach nigdy nie 
znajdzie się delegacya, któraby poparła rząd Ho- 
chenburgera i Schreinera. 

Po Kramarzu zabrał głos pos. Romańczuk, któ- 
ry przedstawiał żądania Rusinów. 

Mowa Głąbińskiego, 

Prezes Koła polskiego dr Głąbiński wskazuje, 
że przecież należy się liczyć z dobrą wolą stron- 
nictw, jeżeli udało się dopomódz do zwycięstwa 
idei parlamentarnej i przystąpić do rozpraw bu- 
dżetowych. Był to faktycznie nejwyższy czas nie 
zwlekać więcój z tym objawem dobrej woli, bo 
rozdział Izby na dwa wielkie obozy, jaki doko- 
nal się od wiosny, szkodzi interesowi całego pań- 
atwa | wszystkich ludów i ogranicza życie kon- 
stytucyjne. Mowca zsznacza następnie, że Koło 
polskie trwa przy zapatrywaniu, iż w Austryi nie 
można prowadzić antynarodowej polityki, czyto 
przeciwko Niemeom, czy też Słowianom i że na- 
rodowe zbliżenie może przyjść do skutku jedynie 
w drodze kompromisu i wzajemnych ustępstw. (0- 
klaski). 

W tym duchu Koło starało się doprowadzićżdo 
porozumienia ludów. Musimy się zastrzedz — mó- 
wil dalej dr G. — stanowczo przeciw temu, aby 
nam podsuwano podejrzenia, jakobyśmy pochwalali 
politykę, która albo zwraca się przeciwko czeskie- 
mu ludowi albo też przeciwko słowiańskim ludom 
wogóle, (Oklaski ua ławach polskich). Chcielibyśmy 
przy podobnych twierdzeniach usłyszeć także do- 
wody; w tem, iż w Radzie ministeryalnej zasia- 
da dwóch czeskich 1 dwóch polskich ministrów, 
widzimy najlepszą gwarancyę, że anti-sło wiańskiej 
polityki się nie prowadzi. 

Mowca nie może też pominąć milczeniem mo- 
wy Kramarza. Poseł Kramarz powołał się na to, 
że popiera usiłowania Polaków w Królestwie Pol- 
skiem i państwie rosyjskiem, ża ujął się za braćmi 
naszymi tam uciskanymi. Nie chcemy zaprzeczyć 
temu i jesteśmy posłowi Kramarzowi za to wdzię- 
czność winni, ale nie może on sobie uzurpować 
prawa, aby wyciągać 2 tego jakiekolwiek konse- 
kwencys co do naszej polityki tutaj. Nie może 
też sobie nzurpować prawa rzucania na nas roz- 
maitych podejrzeń, (Oklaski na ławach polskich). 
Unia Słowiańska mie postawiła żadnego pozyły- 
wnego programu. Hasło zaś „Precz z Bienerthem* 
nie musi być dla nas koniecznie przekony wują- 
cem, jak dlugo nie widzimy, że rząd bar. Biener- 
tha rządzi przeciwko naszym zasadom, przeciwko 
narodom w tem państwie, 

Pos. Udrżal: To należy odczuć. 

P. Głąbiński: Panowie także macie swoich 
kolegów w Radzie ministeryalnej, a ci czują rów- 
mież po czesku, Ja i moi poprzednicy nigdyśmy 
tn nie przemawiali przeciw narodowi czeskiemu 
i byłeby szaleństwem z mej strony, gdybym chciał 
wystąpić przeciw jakłemukolwiek narodowi a spe- 
cyalnie przeciw bratniemn czeskiemu. 

Należy zaiste ubolewać, że dotąd nie udała 
się słowiańskich stronnictw zjednoczonych w Unii 
zbliżyć ku stronnictwom niemieckim, aby w ten 
sposób ntworzyć silną większość gotową do pracy. 
Ale zarówno ubolewania godnem jest, że dotąd 
jeszcze istnieją przeszkody do pokojowego zebra- 
nia się Sejmn czeskiego. Ta okoliczność specyal- 
nie dla nas Polaków jest bolesną, ponieważ naru- 
sza, silnie nasze uczncia autonomiczne. 

Apelujemy gorąco do rządu, aby użył wszyst- 
kich sił, aby takie zbliżenie ludów przyszło do 
skutku, aby na podstawie ułożonego programn 
utworzyć większość do pracy. Spodziewamy się, 
że w ciągu lata nawiązane będą w tym celu per- 
traktacye i ża może w jesieni znajdziemy tutaj 
inną sytuacyę, która zapewni Izbie zdolność do 
pracy. Domagamy się także od rządu, aby otoczył 
pieczą kulturalne i gospodarcze potrzeby naszej oj- 
czyzny. W ostatniej swej mowie miałem już apo- 
sobność podkreślić, że sanacya finansów krajowych, 
oraz wykonanie inwestycyi, mianowicie ustawy 
o drogach wodnych jest dla nas kwestyą bardzo 
doniosłą, a dla gospodarstwa krajowego wprost 
żywotną. Mamy jeszcze inne Życzenia i żądania 
do rządu, które w ciągu tej dyskusyi wymienimy. 
Chcemy uchwalić budżet państwu, aby mu zape- 
wnić minimum egzysteneył. Wotnjemy budżet także 
dla tego parlamentn, bo naszem zdaniem także 
parlament musi dbać o codzienny chleb państwa 
i ma po temu obowiązek. (Oklaski na ławach pol- 
skich). 

Poseł Daszyński zaznacza, że Kramarz odkrył 
u niego jakiś specyalny rodzaj halucynacji, w któ- 
roj zamiast białych myszek, mowca — kiedy Kra- 
marg mówi o Rosyi — widzi cara, szubienice, ru- 
ble i Stołypina. Cóż innego jednak widzieć? Je- 


GRODZKA 2 


W niedzielę i święta zamknięte, 


żeli mówicie, (że rosyjska polityka jest knrsem 
słowiańskim, to jest kłamstwem, bo car słucha we 
wszystkiem cesarza Wilhelma. Ten ceryzm tu w 
zachodniej Europie postawić powinniśmy pod prę- 
gierz ! 

Poseł? Czech: I my jesteśmy przeciw temu. 

Pos. Daszyński wskazuje następnie na zam- 
knięcie szkół „Macierzy* szkolnej w Królestwie, 
na obrabowanie prawa wyborczego w zachodnich 
guberniach Ronyi, na odcięcie Ohełmszczyzny. Te- 
go wszystkiego p. Kramarz nie chee przyznać, on 
jest prawdziwym adwokatem Rosyi. Gdy się mu 
pokazuje sznbienicę, on powiada: Rewolueyoniści 
także strzelali! — A po której stronie pan jesteś, 
która kula jest panu sympatyczniejszą, rewolu- 
cyonistów, czy rządu ? 

Pos. Kramarz: Ani jedna, ani druga! 

Pos. Daszyński wskezywał w końcn na to, 
że i w Austryi, na Śląsku 1 Morawach, wśród 
Chorwatów i Serbów jest wiele pola do sprawie- 
dliwej działalności słowiańskiej. 

Po Daszyńskim przemawiał znowu dr Kra- 
marz. 

Posiedzenie czwartkowe. 

Wiedeń, Na dzisiejszem posiedzeniu Izby po- 
słów zabrał głos prezydent gabinetu bar. Bianerth, 
który stanowczo zastrzegł się przeciw temu, jako- 
by rząd nieprzychylnie był usposobiony wobec 
parlamentu, a następnie polemizował z wywodami 
Kramarza i Praszka. 

Bar. Bienerth odparł twierdzenie, jakoby rząd 
prowadził politykę wrogą dla Słowian. 

Z wielkiem zadowoleniem przyjmuje prezydent 
wczorajsze przemówienie Głąbińskiego, z którego 
się przekonał, że zarówno w tym kierunku, jak 
w innych, zapatrywania mowcy Koła i rządu zga- 
dzają się ze sobą. 


gi . 
telegramy „Nowin*. 
Przesllania węgierskie. 

Budapeszt, Słychać, że cesarz zaraz po ogło- 
szeniu manifestu stronnietwa niezawisłości, w któ- 
rym to stronnictwo (obecnie znowu skonsołidowa- 
ne) zażąda utworzenia banku węgierskiego od r. 
1919, powierzy Tmkacsowi utworzenie gabiretn 
prześciowego, w skład którego wejdą przedstawi- 
ciele wszystkich stronnictw. 

Gdyby misya utworzenia gabinetn nie powio- 
dła się Lukacsowi, wówczas nastąpi rozwiązanie 
Izby poselskiej. 

Przygotowania do wojny z Grecyą. 
Saloniki. Wedle nadeszłych tu wiadomości Tur- 
cya zgromadziła na granicy tesalskiej znaczną ilość 
wojska. Wielkie firmy otrzymały zlecenia na do- 
atawę mąki dla 40 batalionów. Turcy przygoto- 
wują wojnę. Wiadomości te wywołują w kołach 
greckich formalną panikę, 

Londyn. Biuro Reutera donosi, że onegdajsze 
doniesienie biura, jakoby obecnie międzynarodowe 
wojska z Krety nie miały być wycofane, polega 
na nieporozumienin. Miało być powiedzłane, że 
wszystkie międzynarodowe wojska będą wycofane. 


ZE ŚWIATA. 


Według doniasień praay amarykańsko-polskiej, 
d. p. Modrzejewska pozostawiła pamiętniki. W li- 
stopadzia r. b. mają sią one ukazać drukiem. 

Mowa Luegera. Podczas odwiedzin ratusza wle- 
deńskiego przez członków międzynarodowego kon- 
gresu ubezpieczeń burmistrz wiedeński, dr. Lue- 
ger, powitał ich następującem przemówieniem : 
„Wszyscy radujemy się z przybycia panów, Ale 
jedno muszę powiedzieć. Zapytuję : czy znacie pa- 
nowie technika ubezpieczeń, któryby mógł Austryę 
uwolnić od pewnej rzeczy? Istnieje ubezpieczenie 
przóciwko ogniowi, gradowi, powodziom, śmierci, 
ale niema ubezpieczenia przeciwko politykom. 
A takiego właśnie ubezpieczenia Anstrya najbar- 
dziej potrzebuje. Jeżeli panowie będziecie czytali, 
że w Austryl nie wszystko tak idzie, jak powin- 
no, to pamiętajcie, że winę ponoszą nie ludy, ale 
kilku polityków“, Udział w kongresie bierze dr, 
Paszkowski z Krakowa, który także uczestniczył 
w przyjęciu w ratuszu. 

Czego dzlecl zazdroszczą zwlerzętam? Ankietę 
na ten temat rozpisało jedno z angielskich Towa- 
rzystw dla achrany zwierząt i wystosowało do 
dzieci pytanie: „Pod jakim względem prowadzą 
konie, krowy i koty szczęśliwe życie i do jakie- 
go stopnie można im zazdrościć ?4 Jedno z dzieci 
odpowiada tak: „Koty są szczęśliwe, ponieważ do- 
stają jedzenie, jak'e jest dla nich dobre, gdy tym- 
czasem my czasem nia dostajemy jedzenia“. Inne 
znów dziecko zanważa: „Koty nie potrzebują się 
czesać, a wyglądają zawsze ładnie, zwykle też 
czysto. Nie potrzebują również zimnej wady do 
mycia się, tylko się ablizują. Jestem jednak za- 
dowolony, ża nie jestem kotem“. Pewien młody 
chłoptzyk zazdrości koniowi, że „nie potrzebuje 
pisać zadań i nie odbiera nagany za darcie ubrań 
1 butów. Nikt też nie łaje go, jeśli późna powra- 
ca, albo gdy jest źle wychowany. Nie dostaje też 


poleca w wielkim 
wyborze 


trzciną w skórę“. Inny znów 11-letni chłopak tak 
pisze: „Konie są szczęśliwe, jeśli razem na łące 
się bawią. Jest to zabawa, która uię nazywa koń- 
ską. Czasem są także dzikie. Żałować ich nale- 
ży, że nia mają zmysłu do muzyki i że nie mogą 
powiedziać swoim nauczycielom, iż nie chcą dalej 
pracować, kiedy się ja bije“. Jakiś 10-letni flo- 
zof wygłasza uwagę następującą: „Nie sądzę, aby 
krowa dostatecznie ceniła swoje szezętcie. Wy- 
dają się one zawsze bardzo leniwe. Nie mają nic 
innego do roboty, jak biegać, szukać [aszy, jeść, 
pić i przeżuwać. To jest dość szczęścia dla kro- 
wy. jak sądzę”. 

Zakochany starzec. W Comiso na Sycylii 62- 
letni włościanin Lombardi zalecał się do pięknej 
córki włościanina Campo. Dziewczyna dała mu od- 
powiedź odmowną, ale mimo to Lombardi w dal- 
szym ciągu zalecał się o jej względy. W tych 
dniach stary Campo siedział przed domem swoim 
z żoną i dwoma braćmi. Nagle nadszedł Lombardi. 
Campo podszedł do niego i tłumaczył, aby prze- 
stał niepokoić córkę, która żoną jego być nie chca. 
Lombardi dobyt sztyletu i w mgnieniu oka pchnął 
nim Campe, jego żonę i obu braci, Wszyscy pa- 
dli martwi. Lombardi umknął. Widocznie zmożony 
głodem, w kilka dni później wszedł do sklepu 
piekarskiego, aby kupić chleba. Poznano go. Obu- 
rzony jego zbrodnią tłum wieśniaków, rzneił się 
na niego i bił go tak dłngo, aż pod rasami wy- 
złonął ducha, 


W sprawie wlecu akademieklego wobsa stano- 
wiska kardynała Pnzyny, zabraniającego watgpu pro- 
chom Słowackiego na Wawel, otrzymujemy następująca 
piamo: 

W Jednym z oatatnich numerów „Głowa Narodu" 
pojawiła sią niewmak bndząca napaść na młodzież aka- 
demieką poatępową g powodu zającia otwartego | ja- 
anego stanowiska wobec samowoli kardynała Puzyny. 
Notatka, która zupełnie nie prostuje wiadomo: 
fel, podanych w dzlennikach krakowskich o uprzecl- 
wianiu mg wlecowi ze strony klerykalnej młodzieży 
(„Polonia* i „Sodalicya Maryańska") za weględu na 
„władze kościelna", jest wymierzona głównie przeciw 
młodzieży postępowa- demokratycznej, nazwanej „żydow- 
sko-liberalną", — Oświadczamy, ił na religię I Ko- 
Ściól nigdy nie napsdamy — jak nam zarzucają — 
bo walczymy z klerykalizmem, Dlatego polemizować 
nie będziemy, tylko czynnie na każdym kroku mwalezać 
akademicką awangardą klerykalizmn, którego » głębi 
duszy nienawidzimy, Młodzież postępewo-domokraty- 


cznik. 

Wlalki francuski cyrk Angelo, który obasnia 
z nsdzwyczajnem powodzaniem w więkarych miastach 
połndniowych Niemiec przadatawienia daje, przybędzia 
dnia 10 pca do Krakowa awolmi właanymi pociągami 
z personalem około 250 osób — poalnda wspaniałe konia 
rasowa, psy, slonie i inne dzikie zwierzęta tresowana. 
Qyrk zabawił u nau tylka krótki czas, gdyż musi według 
zawartego kontraktu być jeszoze w lipen wa Twowle, 
a w pierwszych dniach sierpnia w Odessie. 

Wytworna paryska arystakratka pan) Solanga d'A- 
talde zakupiła na początku tegoracznej wiosny fran- 
«nakl cyrk Angelo 1 równocześnie objęła osobiścia kie- 
rownietwo togo przedsiebióratwa. 

Zamiłowanie do koni I ich trosary, jakoteż do aran- 
towania wszelkich rozrywek, spowodowało tą damę do za- 
mienienis stanowiska towarzyskieso na dziwną pozycyg 
dyrektorki cyrkowej. „Campiugoat* Amerykanek, które 
wybierają noble romantyczne życie wędrowne, jast | w 
Europla znanem, alo ażoby paryska dama saluzowa 
x zamiłowania została dyrektorką oyrku wędrownego, 
to jut należy do rzadko spotykanego kaprys, 

Cu do przedstawień francuskiego cyrku Angelo, ta 
Interesująca dyrektorka, Jako znakomita artystka wia- 
snogo przedaląbioratwa, jest jeduą x nmajlepezysh sil, 
Na ślodln swych wyszkolonych koni, przedewszystkiem 
na mlachetnym Kaastanowatym ogierze „Orystal*, ja- 
kotet na „Kalifo*, okazaje alg Solange d'Atalida, Jako 
zmakomita jeżdźczyni szkoly francuskiej, Także w pro- 
wadzenin wolaych koni posiada ona znakomitą powność. 

Eleganckie kostynmy dyrektorki, które z plarwszo- 
rzydnych paryskich pracowni pochodzą, stanowią zawsze 
rorkow dla widzów, a srczególnie dla pań, które obg- 
tujo pod wodzą kobiety posostający cyrk odwiedzają, 

Qyrk franenski Angelo mieści sią w 10 oll 
namiotach, © czego przeznaczonych jast 3 na widownię, 
która 6.000 widsów pomieścić może, 4 na pomieszcze- 
nie siodeł, 1 za garderobę, 1 przedsionek, 1 na rs- 
siauracyg I jeden namiot poboczny. 

Arena jest oświetloną 10 lampami łukowemi | przede 
stawia sig bardzo dobrze; miajnea są korzystale podsie- 
lene. Program jest nadzwyczaj urozmaicony, 

Qyrk ton wydaje własny dziennik reklamowy I w 
Krakowie wydawać będzin przez eras awogo pobytu 
codzienne pismo w języku polskim, poświęcone sprawam 
cyrkówym. 


Rodacy! 

Pamiętajcie zawsze popierać cele I dą- 
żenia „Straży Polskiej*. Redakcya nasza 
chętnie przyjmuje składki na poparcie ce- 
lów „Straży Polskiej“. Wkładka roczne 
4 kor., dla włościan i robotników 2 kor 


GRY i ZABAWKI ogrodowe, 
PIKI nożne (Fotbal), PIŁKI gumowe, 


Rakiety, rakiety, 


Nowości | Nowości! 


Diabolo —Dishollo — Alla, 


Towar doborowy. -q9 


| WIEDEŃSKI BANK ZWIĄZKOWY - FILI W KRAKOWIE 


Kapitał akcyjny 130 milionów koron. Kraków, Rynek główny, Linia A-B 44. Fundusze rezerwowe 39 milionów koron. 


Przyjnnie wkładki w rachunku bieżącym i na książeczki wkładkowe. Podatek rentowy opłaca bank z własnych funduszów. Kupno i uprzeńaż papierów wartościowych, walut i dewiz. Udziela pożyczek wakslowych i na zastaw papierów. 
Przyjmuje walory w CZE Wreta kupony i wylosowane efekta. Preyjuuje SZAL SES ACE Udziela mid hi pisezyci wskazówek w EB BSE 


bye Wieczorek Bilety wcześniej nabywać można (bez dopłaty) 


"ad zk 
w Administracyi „NOWIN: 
Kraków, ul. Wiślna 2 (sklep). 


CENY MIEJSC: 


jepeza rękawinzko. 
Loża w głównym pawilonie na jeden dzień Loga w głównym pawilonie na 17, 19, 20, Plaque sezonowy dla pp. Oślverów i ka- 


r" 


el 


Z powodu 
zmiany lokalu 
KSIĘGARNIA KATOLICKA 


Dra Władystawa Mitkowskiego 
W KRAKOWIE 
ulica áw, Jaos 6 (Hotel Saski) 
TELEFON Nr. 708, — ma 


do sprzedania: 


śwleczniki I lampy gazowe, 
przepierzanie oszklona, nzafę | $ 
ośmlokątną 3 metry wysoką, 
od góry oszkloną, gablotkę 
frontową z żaluzyą, okna po- 
dwójne, drzwi | aklennice bla- 
chą obite. 50 


BRODA A Z 
Drobne Ogłoszenia 
pe 4 halerze od wyrazu 
minimum 50 kalerzy, 


yścigi Ko 


Towarzystwa Międzynarodowego 


léze a Kuleszy 
naprzeciw cmentarza W 
w Krakowie, posiada 
wielki wybór gotowych 
pomników z piaskowca, 
granitu i marmuru, 
Rodejmije się „wykona: 
grobowców w miej+ 
na prowinoyi, 
lefon Nr. CJ 


ORAZ 


ODBĘDĄ SIĘ 
Galicyjskiego Klubu Jazdy panów w Krakowie. 


kie 
(I-szy rząd) . Koron 15—j 92 1 23 (cały meeting) (III-ci rząd) detów w uniformia ma 17, 19, 20, 39 
Loża w głównym pawilonie na 17, 19, 30, Koron 40:—| i 24 (cały meating) „ Koron 12 — 
29 | 24 (cały meeting) (I-szy rząd) |Loża na bocznej trybunie na jeden dzień|aliejsce sledzące numerowane na trybusie | 
Koron 66 — Koron 13—| na Tszem miejsc na jeden dzień 


Loża w głównym pawilonie na jeden dzień Loża na bocsnej trybunie ua 17, 19, 20, Koron $— 


(U-gi rząd) . Koron 12'—| 28 i 24 (emy meeting) . Koron 50—| Wstęp na T-sze miejsce na ER dai 
ron = 


Loża w głównym pawilonia na 17, 19, 20, Piaque eywilay jednodniowy Koron e |vyztay na j 
22 i 24 (cały meeting) II-gi rząd) Plaqne sezonowy ua 17, 19, 20, 22 i 24 E Joden de 
Koron 50'—| (cały meeting) „ Koron 25' —| Wstęp a Tl-gle miejsce dla wojskowych 

Loża w głównym pawilonie na jeden dzleńjPlaqne dla pp. Oficerów i Mm w uni- od fełdwebla i wachmistrza niżej 
(UI-ci rząd) . Koron 10—| formie na jeden dzień . Koron 3 Korou —40 | 


EEEFEFEFETTY 
Skala Kmity! 


i najprzyjemniejsza i uroczo po- -H N owość! Nowość! 
Skała Kmity! loona dolina między ŚP -H ZNAKOMITE TUTKI 
Skata Kmity! 


ijlasem w pobliżu Krakowa. k 
66 Z watą chemicznie 
„Weltas 


W dniach 17, 19, A n 24 GZRTWOA m m 


778 


Do sprzedania. 
DOM 


piętrowy o 6 ubikacyack 1 9 sall o 
% metrach kwmdrutwwydh na parte 
ra, — Dom parterowy o 6 ubiką- 
cyarh I sklop — oheigtime ubyńdwia 
kamienis długiem kipotecznym 


48,000 karmi — 

p) le karzenny, dobrze nią rentu- 
D wy, A burdgo Ważnych po- 

wodów sarae dn sprzedania Krowę- 

śerska |. 32. U 


osady lub chce 
ET FR nić, kupić coś, lub 
sprzedać, albo dzieržawić 
(ei ogłosić to w dro- 
nych ogłoszeniach „Nowin“, 
Jedno słowo kosztuje 4 hal, 
pierwsze liczy się potrójnie; 
Roam ery kosztuje 
50 hal. Należytość przesyłać 
można w markach pocztowych. 


778 


wsl Wiadomość m 
ika w Trzebial wal 


R) 
Jazda koleją do Mydlnik trwa 
10 mimt i kosztnje 30 hal. — 

preparowaną 
POLECA FABRYKA 


RUDOLFA KERLIGZKI 


80 minut drogi lub też zaw- |” 
sze oczekującemi furmankami.'* 
W KRAKOWIE. m 


(ral Rozmaitości 


Restauracya na miejscu obficie ~ 
w Parku Krakowskim 


codziennie przedstawienia © godz. 8. wieczór 
pierwszerzędnych atrakcyj o progra- 
mie ściśle familijnym. 


Restauracya renomowana, - Kotcert muzyki 
codziennie po przedstawieniu. 


Wniadziele i święta koncert muzyki na ogrodzie 
Gd godziny G-ciej po południu 416 


Wo wywajecia 


kuchnię do wysajęcia 
Gabinet kenia Sady! p e t 
dzietnych, Padyórze, Sokoła 11. 724 | A a M y: zaopatrzona w doskonałe prze 
b zka za BAC NR T. kąski własnego wyrobu oraz © 


świeże mleko słodkie i kwaśne, |” 
herbatę, kuwę, wódki i piwo, ~ 


Skała Kmity! su, kave, móa mea 


Z powałaniem Wład. Rogacki, restaurator. | 


«6, F Pamm, Kraków Kraków 


2#) gr ul. Złolona 1. 3, 


rh saras I opistuio sennik 
lustr. sagarków, Urwarów 
Mantieni 1 mnryemnych. 68 |509 


a aotownie 


doegzaminów: 


wstępnych do szkół średnich, x nkoń- 
czonych szkół wydziałowych, kwali- 
fikacyjnych, wydziałowych, popraw- 
crych ze azkół śreńnieh. Uczę fran- 
euskiego, niemieckiego, literatur. 
158 posta-reatante Kraków. 785 


SENSACYJNY PROCES 


| Janiny Borowskiej | 


z 4 portretami wyszedł 
z druku i jest do na- 


Rządowa 


Pabeyka wód mineralnych sn ub i specalnych Iezninzych 
K. RZĄCA i CHMURSKI 


w Krakowle, przy ullny św, Gertrudy L 4 
wyrabia pod kontralą Komisy Przem. Tow. Tek. polecone przez tak 
Tow. Wody mineralne sztuczne, odyowiadejące składem chemicznym 
wadom: Bilińskiej, Gieshliblerakiej, Sełterskiej, Vichy, Mar AH 
Homhng, Kissingen, tudzież apeoyalala lecznicze, jak: Litową, Bro- 
mową, Jodową, Żelnzisty, Kwaśną, oraz Wady lenznioza narmalne 
» przepisu prot. Jawarsklego. Bprzedaż oząatkowa w aptekach i dros 
gueryach. Cenniki na żądania franca. ©) 


ZOE Ony W POWIETRZU. * 


Kor. NĘDZA 1:20, 
Miekaniezki UAOO wawa w oda z zy UA ri 

etrzn dE, i Ai Suia Davila dwie aride w po- 
w większej lub mniejszej ilości nace i GETS, w r. 1628 wi- wimttzu jak kilkakrotale na dobie 
dostarczyć może po cenia przy- | driano w Tawaryi ludzi w powietren pax jerały aż w kańcu sabrzla je kę: 
stępnej W. Dąbrowski, plac Ma- |° ¥ © 1620 powstał w Wittentergn | sta mgła. W rèu LII miowzkańcy 
teki 1 a p taki halas w powietrzu, śe cały gar- | miasta Nogent wa Wrancyi widzieli 
ej U lub Kleparz H ad mizon i obywatele chwycili za broń. | bitwę w powietrza, słyszeli głos trąb, 
cyna, I p. 


uprawniona 


Pewien tanący gdy go wyratowana apowladał, ża 
nie czuł żadnych clerpiań tylka myślał, że się kłalzie 
na cudownam łóżku. inny MACY dy go wyciągnięta 
z wody popadł w gniew, ża śmlano mu przerwać 
anielskia marzenia. 


„Śmierć ciała nie jest śmiercią duszy, 
czyli umarli żyją”. 


Zawiera dowody życia zagrobowago, sensacyjny artykuł prof. 
Dra Lombroso o niewidzialnych istotach nadziemakich posiadają- 


cych rozum i siły nadludzkie i t. d. 
Cana I K, GE a) podztową 


bycia we wszystkich 
księgarniach. 
Caua Kor, 1-20, z przesyłką 


poczt. Kar, 1°30, 868 


Do nabycia w Administracyi „Nowin“ 
Kraków, ol. Wiślna |. 2. 


GALICYJSKI BANK ZIEMSKI 
z siedzibą w Zańchcie 


jej 


Szkodliwość nikotyny nsunięta. 


| 
WP. Mr. W. Bełdowski w Krakowie. 
A a iemnalia donnazę WPanu. że od czasu, jak używam Pańskiej 
jarniczkach azkłanych, nie doenuję przykrych objawów 
WG RY skutkiem palenia tytoniu. Wobec taga npraszam o aa- 
ER mi za pobraniem poestowem i t d. 
Lwów, 2. maja 1908. Z wyrokiem poważaniem 


26 października 1615 r. widziana | rżenie koni i zczęk broni, « DA pa- 
7 PE TORRESA w powietrzu około Paryża nzbro- | miątkę tego zjawiska ufundowali po 
Geny bardzo niskie. === 
== Towary najlepsze. 


Rękawiczki niciane 


damskie, męskie i dziecięce. 


Mitenki = 


białe, czarne i kolorowe. 
KOLIE 

z perełek i koralików. 

Agraweczki ozdobiie 


poleca 


Teofil Bekuer 
„Kraków, ul. Dluga 4, 


lńzefa lezierakiego 


RZEWODNIK 


po Krakowie i okolicy, 
z planami miasta i li- 
cznami ilustracyami — 
ERY dla turystów, 
o nabycia w każdej 
Bw księgarni. i; 
— Cena egzemplarza 1 Kar. 


jah Jndzi, którzy z sobą walczyli. | mnik. 


twierdza to Le Grain jaka j 
g naocznych świadków. Sławny jE 
nerał francuski książę Sully pisze 


marli nkaroją się. Muzyka dnokowa. 
Rozkosze umierania. Biała pani. Nie- 
widzialna siła wypędza posła i adwo- 


w swoich pamiętnikach, że w nocy, 
w której ohsadził nwojem wojskiem 
Passy, widział dokładne dwie ar- 
mie duchów walcząca w powietrzu. 
Potwierdza to historyk Davila, 
który hrał udział w tejże wojnie: | 


444 | Cena 8 — kor, z przesyłką pocztową 2:15 kor. (za zaliczką 
się nie wysyła). 
Do nabycia w Adminiatracy! „Nowin“, Kraków, ul. Włślna I. 2. ! 


kata z domn RK Gdzie jest 
świat duchowy? i t.d. Prof M. Pery, 
dr. med. i filozof: „Dowody istnie. 


wstępajemy po śmierci! 


Dużo pieniędzy, 
glerpień | zawadów oszczędzi aohie, kto przeczyta 
Dra M. Harveya: 

„Tajemnice powodzenia w życiu. Wskazówki 


dla młodzieży i dorosłych“. 


Ważne dla rodziców, młodzieży i dla każdego, kto pragnie po- 
wodzenia, szczęścia i zdrowia dla siebie Inh dla swoich dnieci. 


Tradd: Nu czom polega hogactwo Ameryki? Jak wychować 
dzieci do szczęścia? W towarzystwie. Środek na znużenie. 
Botągu woli. W stosnnkach e lniśmi. Ohawy. Jak pozbyć sią 

? Głos do młodzieży. Źródło siły. Na czem polega 

szczęście i t. d 


Cana | kar, 50 h., z przesyłkę pocztową I ka! Do nabyci: 
w Adm, „Nowin“, Kraków ul. Widi 2. 


nis ówiata duchowego, do którego 
e i 


sdpowiedzialny ; każwik ucsapaźski. 


Prof. Dr. Antoni Mars. | 

przyjmuje wkładki oszczędności, począwszy od 
50 koron i opłaca od złożonych pieniędzy 5% 
z półrocznem oprocentowaniem. 

Od kapitałów złożonych na czas dłuższy jako |qg9 
stałe lokacye opłaca Bank procent wyższy, aniżeli 
5 od sta, a to stosownie do umowy z Dyrekcją. 
[Treść umowy zostaje zanotowaną w książeczce, 
jako zastrzeżenie. 
| Wkładki do 100 koron wypłaca Bank bez wy- 
powiedzenia, przy wkładkach zaś wyższych zastrzega 
sobie prawo żądania poprzedniego wypowiedzenia. | 

Od wkładek opłaca Bank podatek rentowy z wła- 
„nych funduszów, a dla zaoszczędzenia opłaty po- 


O dobroci 1 doniosłam znaczeniu preparatu „Salvesoi*, świadezą 
najlepiej rozpowszechnione tutki cygarotowe se galvenie 


Oryginalny pakiecik Waty „Salvesol“ wystarczy 1a 
do 400 papierosów lub cygar. 
1.000 tutek ze „Salvesolem kor. 3:80. 
Pakiecik waty „„Nalvesol* 30 lub 60 hal. 
10 cygarniczek szklanych 1 kor. 80 hal. 
Wyroby te polaca: Zakład przemysłowy wyraków papłeroawych 
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PALARNIA KAWY 


Pogan połeza czężciowa 


SS 


|eztowej zamiejscowym dostarcza czeków pocztowej | a adj 
Kasy oszczędności. | R 

Interesowanym podaje się do wiadomości, że |$ awypalonej 
| działalność Banku ograniczona jest do interesów, nsjnowszym 
opartych wyłącznie na własności ziemskiej. inajlepszym apa» 

Wkładki oszczędności przyjmuje Bank i wydaje ję , Bobem sa pomocą 
książeczki wkładkowe nie tylko w biurach w Łań- F anan paea 
cucie, ale również w FELES swojej we Ę pa e Menn 
Lwowie przy ulicy Brajerowskiej l. 6. “4. JAWORNI 

nm DYREKCYA LEŚ") CKI. 


Prek W. Xorzackingo | K, Wainara w Krakowie ped sarm, 4, 


